
Ąjoze, za w iarę i ujczyznę! n u w y Oświata ludu dokona cudu!

p*smo polsko-kato!i:kie w południowej części Wielkopolski.

-TreySaciel Lcdu" wychodzi w Kępnie trzy razy
S|( wdowo i to: na wtorek, czwartek i sobotę — 

w wynosi na wszyetkich aneetach pocztowych 
* z odnoszeniem «io domu 2 25 mk, r.a kwartał

Nr. 56.

Adresować należy;
Dralearaśa Spóikowa T. z o. p., Kępn«/?Keznper; i. p.
e)r«??.<;yrra t druŁarnia znajduje się przy ulicy Polnej nr. C4 
osek fcanku ludowego. — Konto czekowe Wrocław 7279.

TaJefen <7.

Ogłoszenia kosztują: wiersz peiytowy, jednotomowy
4 j fen,, w dziale reklamowym dwutomowy 99 fen. — 
Na większe i więcej razy się powtarzające ogłoszenia 
i reklamy udzielamy odpowiedni rabat. —

Pra ltan  i ntkladtro O m U m i SpĄh-owęi T. z o. p. w Kępnie. -  Redaktor odpowiedzialny Teofil Clecfihki w Kępnie.

Kępno na wtorek 2. grudnia i 9! 9. Rok VI.

sika św. a Polska.
‘Kur. Poz.“ czytamy :
ŁWu ladosna dla nas rozchodzi się wieść po
Prymas Polski oraz metropolita warszawski 
przez Ojca św. do grona św. Kolegjum

.widzimy w tern nowy objaw niezbadanych 
Opatrzności Bożej nad narodem polskim; za- 

jaki go spotyka, jest nowym dowodem
Fejszej miłości Stolicy św. Kiedy rządy za- 
Podzieliły się nieszczęśliwą nasza Ojczyzną, 
wszystkich dokładały sił celem’ zupełnego

•a naszego narodu. Że naród w strasznej 
Pyt swój nie zginął, to zawdzięcza po Bogn 
«zej mierze swojemu wielkiemu przywiąza- 
pry katolicKiej, na której opaił swoje życie 
i był narodowy. Serdeczną krwią pisane 

'Sjum cierpiących za wiarę Polaków było 
hie owocodajnem nasieniem zdrowego 
■''skiego. A w stuletniej niewoli jedyny sur 
kujący się za Narodem łazarzem — bo Na- 
Cbrystusowy. Klemens XIII (1758 1769) i

■Kgo Klemens XIV (1769 1774) energicznie 
-'.^brednie rozbiorów Polski i na tern siano 
1 postała Stolica św. do końca naszej niewoli. 
H  Wrogowie dokładali wszystkich sił, by pod 

i  RPnek serdeczny między nami d Stolicą św.
I/trz e  obmyślanych zabiegów, celem uzyska

i :y św. w jreku potępienia na nieszczęśliwy 
^dopatrzenie się, niedclężność naszą, ogólne 
le kraju, stały się częściowo powodem chwi- 

I ^porozumienia między nami a Rzymem.
' /a n o  mnie co da waszej spraw./' — mówił
' ^egorz XVI do Generała Władysława Za

1 nie wahał się tego powtórzyć w słokucji 
I t  piętnując obłudę moskiewską. Wszystko,
I P’inał© dawne nasze świętne czasy, przezna ■ 

^gradę przez rządy zaborcze! Nawet tytuł 
uJski, przywiązany do arcybiskupiej stolicy 
lej tytuł, który po rozbiorze Polski mógł 
baczenie formalne razi rząd pruski, który 

Pprcka wszczyna o to akcję polityczną prze-

A któż nie pamięta jak serdecznie odnosili się do 
nas Pius IX i Pius X Obecny zaś Papież Benedykt 
XV, utrzymujący już jako prałat rzymski stosunki z 
Polakami, szczególniejszą otacza naród nasz opieką. 
Wśród olbrzymiej akcji humanitarnej dla ofiar wiel­
kiej wojny, Benedykt XV po kilka razy dzieli się z 
nami ofiarowanym sobie groszem.

R. 1915 przesyła dla Polski 55000 l ir ;  gorąco 
popiera współ ly  list biskupów polskich wzywając 
wszystkich biskupów świata katolickiego do kwesty 
na rzecz ofiar wojny w Polsce; kwesta przynosi blis­
ko 4 miljony franków. W kwietniu 1917 r. Ojciec św. 
oddaje do rozporządzenia ministra angielskiego przy 
Stolicy św. na korzyć Polaków 100000 lir. Jako jeden 
z pierwszych uznaje naszą niepodległość, przysyłając 
osobnego nuncjusza Msgr. Rattiego do Warszawy. 
Niezwykły zaś dowód życzliwości ku nam, ok zuje, 
kiedy od razu aż dwóch Polaków powołuje do ko 
legjum kardynalskiego, nawiązując tern samem do 
najswjętrlejszej tradycji Rzeczypospolitej Polskiej. Na 
arcybiskupiej Stolicy poznańskiej drugi zasiędzie kar- 
dynał-arcybiskup Pierwszy,'- to wyznawca ks. arcybiskup 
M. Ledó<howski, oznaczony w więzieniu ostrowskieni 
1874 r. purpurą kardynalską.

Dzii gdv potęgi zaborcze runęły i naród zmar­
twychwstał, Stolica św. pospiesza, by jak najwięcej 
dodać blasku majestatowi naszej Wielkiej Ojczvźnie, 
odznaczając Jej Prymasa purpurą kardynalską. " Oby 
zaszczyt ten był zadatkiem jak najdomyślniejszego 
rozwoju kościoła prlskiego, a tern samem i Najjaśniej 
szej Rzeczpospolitej Naszej. Jego Eminencji zaś Naj­
dostojniejszemu ks. Prymasowi Naszemu życzymy 
wszyscy z modlitwą na ustach: ad muitos rnnos!

Ks. regens Janasik.

Gerlach o wyborach na
G. Śląsku

rospisał się obszernie w „Neue Beri. Ztg.“ Pisze tara 
między innemi:

Wynik wyborów górnośląskich działa na masy 
ludu górnośląskiego, jak uderzenie obuchem.

Ciężka klęska socjalistów prawicowych, olbrzymi 
wzrost niezależnych, m eruy przyrost partji „Deutsch- 
national", wielkie powodzenie Pclakó. ! Kio poli­
tyczny rozwój śledzi nie wyłącznie wed ug s rswo- 
zdań przeciętnej prasy niemieckiej, nie zm ;d jc oczy­
wiście tych wyników jako coś nienaturalnego.

Duchy dzielą się coraz wyraźniej skrajna prawica 
i skrajna lewica stają s;e coraz silniejsze. Przy wy- 
borach do parlamentu doczekamy się itg., samego 
wyniku. I one odbędą sie .niemal wyłącznie na 
koszt partji środkowych, skoro ra nąd tymczasem n>e 
spłyn>ie polityczne oświecenie (-politisJie Edeucbterung) 
czeŁo pewnie nie można się s odziewać

Wynik wyborów, to priPed.sws ystki.m naturalny 
owoc systemu (socjalls'; znego komisarza rządowego) 
Hoersir.ga. Jego czyim- z- r--a zawsze z szczególną 
ostfóżcią przeciw, niezależnym ■ P. lakom. Z początku 
lata, gdy położenie na Gór. Śląsku było szczególnie 
naprężone, użył Heorao g wr bec pewnego lantrata 
nawet słów następujące eh.: 1 k panie tajny radco, 
wtedy właśnie zaniesiemy woji.ę do kraju nieprzyjaciela 
SKiego! Sądzi on, że bagnetami i stanem obłężeni- 
tnożna najmądrzej rządzić.

Najbardziej większość niemieckiej publiki zasko­
czył fakt, że Polacy wykazali tak wielką siłę. Gazety, 
niektóre i tersz, jak podczas wojny, obsługiwane 
przez pewne centralne biura prasowe, bez przerwy 
głosiły, że Śląsk zamieszkują niemal wyłącznie ludzie, 
k:órzy chcą być Niemcami. Nie można naturalnie’ 
zaprzeczyć, że według spisu ludności większość jest 
polskiej narodowości, ale pocieszano się tem, że' 
mów ą językiem tek zwanym „Wasser-Polak sch“  
rzekomo mieszaniną polsko-niemiecką i że rzekomi 
ani Polakami są, ani się Rolakami ezują.

Być może, że po 9 listopada 1918 można było 
Śląsk uratować dla Niemiec, gdyby się był® usunęły 
urzędników, którzy są lantratami i przeważnie haka- 
tystami. Zamiast tego ustawy antypolskie stosowano 
tam w całej pełni.

Polityka rządu poniosła przez wynik wyborów 
ciężką klęskę. Na wewnątrz przez to, że partja rzą­
dowa straciła najwięcej, na zewnątrz, że urządzono 
wybory przeciw woli ententy. Na wiosnę wyborów 
nie dopuszczano, choć w całych Niemczech się odbyły

iniulicki.

pj olbrzymów.
^OWIESĆ HISTORYCZNA.

(Ciąg dalszy)
. storca, wyrazistą, energiczną z ceglastymi 
4tlK h  policzkach rumieńcami oświecały, 
7<ich gromnic wielkie, wypukłe, bezdenne
f‘ernł obręczami ckolne. Spojrzenie tych, ---- --------------- ------ . . . t , « b i l

W w ać hyio trudno — rzadko jetinak one
V się na ludziach, wpatrzone zawsze w coś
Potężnego, czego inni nie dostrzegali. 

n głowy był zupełnie z włosów wypełzły
* boków zwisały długie, srebrne pasma

kontusza, śniegiem tniękk;m się kładąc.
niezmiernie długie, były wąsy, w skrę- 

jłd i na piersi spływające. Czaszka miała 
jM ysk  starej kości słoni®*ej. Ona też 
,<J o sędziwości olbrzyma świadczył.:.

ysty był i piersisty, na grubej szyji wy- 
v ‘ę mocne mięśnie i arterye, trzymał się -P"1 głowę zadzierał, szeroką łapą szablę 

V/-1' “  jcdimk zdawało się chwilami, że 
w pioch się r /.sypie.

?*teź dziewięćdziesiąt minęło! 
i *  Wnuczka do dziada, usiąść mu na ławce, 
jiłSm-ętszera, pomogła. Z dworku wyniosła 
. ■ bstawia go niemi. Przysunęła stolik,

11 a salutującego ułana, w sarno ucho

Starzec na gościa ani spojrzał. Z kieszeni kon- 
tusza wyciągnął i na stoliku złożył stertę cienkich, bi- 
bulastych broszur; szablisko wielkie o ławkę opar’, 
tak, by je mieć pod ręką. Potem oczy dziko mu się 
zaiskrzyły, głosem rozdzierającym ięknął:

Niema już Polski, rnościpanowie!
Przez chwilę trwała c;sza. Zmącił ją szelest kar­

tek, które wiatr na stoliku przewracał. Zbudzony z 
zadumy staruch obrócił wzrok na broszury, do czyta 
nia się zabrał, Czytał- napół głośno, a to mamrotanie 
jednostajne p.zvpominało pacitsz mnieba na chórze.

Nagle szabię pochwycił, w podłogę nią stuknął... 
Moja wnuczka — groźnie rakrzy' nął — »i- 

kogo nie zaślubi! Moja wnuczka niewolników płodz'ć
nie będzie!

A po chwili, znów mamrotał, w broszurach swych 
zatopiony. Nosiły zaś te broszury tytuły niezwykle • 
„Cygan z gandziarą “ „Ksiądz z kropidłem/’ „Czamarka 
do sarafanu, ,,Sarafan dv czamafki," Dzwon staro­
polskiej fabryki/' , Od spichrza puławskiego palewi z 
warszaw: k.ego mostu..." Były to szumna piana na 
wirach, które okręt zatopiły.

Na chw lę mamrotanie przycichło. Skorzystała z

Mrouek, dziadHniu!

tego wnuczka, ze b;.- do dzmtta przy siąść się, do ucha 
mu c  s prawić. Spojrzenie, życzliwsze nieco dodało 
je j odwagi: skinieniem przyzwala kapitana... ’

— Góż de publieiz?.. — mruknął starzec, prze­
zierając ułana takim wzrokiem, jakby on był ze sTkła, 
i jakby wskros mego widziało się rzeczy bardzo da- 
jękie. -  Obce p«tencye trupswi naszemu klaszczą? 
Ikca tJ oia men 1 circense^’
• I r ,’^ łÂ 0CZek Sia P Wt* le u lbf/yR’a' i g ^a ć  mu 
jął. Gadał długo ® Hancyi. Młody bvł i poeta i 
wojsk francusko polskich cf Sl-, / ak X n  f -  ńa 
ziemi Widział me®", w Iud2iacn aniołów ..

Z iskrami w oczach z płomieniami w twarzy do­

wodził starcowi, że Napoleon jest geniuszem; że na 
zbawcę Polski, Opatrzność wybrała Napoleona; że, 
(ak dziecię matce, tak kraj niech ufa Napoleonowi: 
że nadzieja dziś cała w Napoleonie; że iść nam trzeba 
walczyć i zwyciężać z Napoleonem,.

— O kim waść prawisz? — przerwał nagle 
starzec, jakby teraz dopiero zauważywszy mówiącego.

— O Napoleonie.
— O kim?
— W palcach domyślnej „Ró czki‘ znalazł sie 

szynkw kredy kawałek. Na stoliku ^rzed dziadem wy- 
pisała krecią, literami wielkiemi: NAPOLEON.

WpatFywal się starzec długo w to imię, jakby ze 
kształtu liter, tajemnicę człowieka edgadnąć chciał. Od 
wnuczki wziął kredę drżącą ręką uakreślił duży krzyż 
przed imieniem. Wpatrywał się długo w napis, me­
dytując. Krzyż z przed imiena starł — umieścił go 

imieniu. Znów się wpatrywał, i znówkizyż starł.
"  ypisał go nad imieniem, potem pod imieniem Pró­
bował wzrokiem, jak będzie lepiej. Aby dob . wi­
dzieć, odchylał się w tył, powieki stulał. Nie u.-.o- 
uła go żadna kombinacya. Nachmurzony, posępny, 
szerok /anuchnąwszy się, starł chustką cały >.a;is, 
kiedę d leko odrzucił,.

— Niema już Polski mości panowie ! — buleśc/e, 
rozpaczliwie jęknął

I padł ciężko na poduszki, ktśremi gu wnuczka 
obłożyła.

Szpouiaste, p< marszczone, trzęsące się palce wy­
garnęły ?. pod kontuszu szkaplerzy pęk, wśród których 
błyszczał, jak srebrny talar, duży, wypukły, M rtk ł 
Bożej medflicn. Ręka penie sła świętość do ust które 
do mej na dłujfo przcwaiły. A potem p< płynął szept 
beżny, westchnieniami przerywany:

(Ciąg dalszy nastąpi.)



— teraz chciano przed zajęciem Górnego Slą.ka uzy­
skać możliwie korzystny ju ik  wyborów. Spekulacja 
chybiła Zblamowano się. I nad tą akcją rządową 
byszczą siowa : za późno!

Tak ocenia położenie na Górnym Śląsku publi­
cysta niemiecka p. Germilach, my zaś mówimy: 
Górny Śląsk nasz:

Deiegacya gdańska 
w Warszawie.

W sali Banku Handlowego odbyło się pierwsze 
posiedzenie wspólne przedstawicieli naszych sfer prze­
mysłowo- hand’owych oraz przybyłych Gdańszczan.

Guści z Gdańska powitał prezes p. Tołłoczka, w 
gorących słowach w języku peiskim i niemieckim, wy­
rażając przekonanie, że Polska i Gdańsk, przez wielki 
z sobą złączone, zaś wolą losu po pewnej przerwie 
znowu z sobą związane, z łatwością wytworzą waiun- 
ki pomyślnego rozwoju w dziedzinie politycznej, eko­
nomicznej i kulturalnej.

Na powitanie to w pięk..em przemówieniu od­
powiedział król. radca handlowy Wieler, wyrażając żal, 
że nic znając języka polskiego, nie może w języku tym 
cdpoAiedz.eć w imieniu delcgucyi. Wolą hisloryi, za­
znaczy} mówca, z Polską na nowo złączony zostaje 
Giańnk, który przez magie w itk i byi w.ernym je ju -  
warzyszein w najdonioślejszych /".równo wpomyślnych 
jak i ciężkich chwilach, i nigdy nie przestał b; ć bli­
skim Polsce.

W myśl zapowiedz-i, prace delegacyi gdańskiej, 
zmierzające do ustalenia zasad przyszłego współżycia 
wal tego m ast ■. Gdańska z Polską, podzielone zostały 
nu sekeye które natychtn dat po powstaniu przystępny 
do konkretnych r- bót.

K misya do spraw komunik.wyjnych, pod prze- 
wounkiwem p. Ludwika Spiessa, z udziałem uczestni­
ków delegacyi i rzeczoznawców ze strony polsk.ej 
rozpatrzyła cały szereg zagadnień w kwest,i p; rlów 
gdańskich oraz w kwestyi kolejowej. W sprawię portu 
gdańskiego ustalono, że- w myśl iruktmu na rzecz 
państwa polskiego zawarowane jest bez wszelkich 
ograniczeń prawo użytkowania oraz .obsługiwania p-. rtu 
doków, basenów- itd. Mniemanie jakoby, rząd polski 
miał tylko charaktei prawnego zarządzcy, me odpo 
wiada duchowi i literze traktatu. Z szeregiem praw 
w tym względzie związane są naturalnie ćab-ko idące 
obowiązki, któie rząd polski gwoli interesom państwa 
polskiego oraz woirego miasta Gdańska wykonywać 
będzie. W materyi dróg żelaznych ustalono, że wszyst­
kie koleje na obszarze wolnego miasta, z wyjątkiem 
tylko tramwajów i dróg 1- kainych, pozostawać będą 
pod polską administracją i polską ki ntroią. W celu 
umożliwienia dalszeg rozwoju kolei, zarząd wolnego 
miasta na żądanie rządu polskiego dokonywać będzie 
według praw na miejscu obowiązujących wywłaszczania 
gruntów, za które należytość skarb polski pokrywać 
będzie rząd polski osobom prywatnym lub towarzyst­
wom, o ile by zaszła t.go potrzeba.

Stwierdzono następnie, że na wolne miasto Gdańsk 
nie spada żadna odpowiedzialność z lytułu strat wo­
jennych, wyrządzonych przez Niemcy. Co się zaś tyczy 
strat wojennych poniesionych przez Gdańszczan w tej 
mierze wobec paryskkj k.m isyi oćsjbedowań będzie 
rząd polski. Wysoce fachowa rozmowa z cbu stron 
w dziedzinie przyszłych projektów >;o do regulacyi 
Wisły ustaliła jednomyślny pogląd w tej mierze. Gdań­
szczanom przysługiwać będzie prawo wolnej żeglugi

Przed kościołem w Żytomierzu.
Od pary miesięcy bolszewicy panowali już w Ży­

tomierz:-’. na W.-łynim ,,Rządy proletaryatu** kwitły w 
całej pełni: czerwom.-gwardziś i grab.ii; łatezyki naj­
rozmaitszych odcieni i rodzaj wykonywali „wolę ludu 
pracującego** : przeróżni krmisarze „utrwalali zdobycze 
rewolucyi: , głód, choroby, nędzę, a „czezwyczajki * po 
kilka już razy zmieniły swe kwatery, uciekając od stra­
sznego zaduchu rozkład jących się płytko zakopanych 
w podwórzu, ogródku lub piwnicy trupów.

X biskup Dubowski i księża mieszkali wszyscy 
w pałacu biskupim, tuż przy katedrze. Żyli z dnia 
na dzień, każdy przynosił zawsze coś nowego: to przy- 
chedziła „bumaga* od tow. Rakowskiego do „towa­
rzysza biskupa" z żądaniem . odczytania w kościołach 
dekretów rządu sowieckiego, to rozkaz oddania ko­
ścioła jakiegoś „ped kinematograf* to zjawiała się 
,,kom syn." z kilku półpijanych drabów i przep o ■ j 
dzaia rew./;, ę szukając , kontrrewolicyi** i zabiera,?/ 
gdy się udało, zegarki, płaszcze, nawet talerze fajan­
sowe.

Raz przyszedł rozkład oddania gmachu seminaryum 
na szkołę żydowska, wezwani przez biskupa żydzi 
wręcz odmówili korzystania z tedo „daru4*, pzmięt iąc, 
iak podczas pogromu uczynił nego pizez Ukraińców7, 
bi-kup wystąpił w obronie iudności żydowskiej, otwo­
rzywszy żydom szeroko pod woje katedry i swego pa­
łacu, gdzie znaleźli sclironienie pized ro<jnszoneni tlu 
jnein i dzięki czemu setki ich ocalały. Drugi r. z znowu 
przyszedł rozkaz oddania tegoż seminaryum polskim 
komunistom. Biskup zagroził ekskomuniką i nie wy­
konał rozkazu mimo nalegań i gróźb. „Weźcie siłą, 
Ge dobrowolnie nie oddam'* — odpowiedział korni- 
s.ii/i m, którzy ostatecznie nie zdecydowali się użyć 
s-ly ul? „bojużni p:,ed ludem4*.

po Wiś e. Bugu i Na i. Sprawa poczt, telegrafów 
1 telefonów omawiana była na posiedzeniu nastę; nem. 
Jednocześnie w drugiej sali, użyczonej gościnnie przez 
stowarzyszenie techników, odbyła się szczegółowa dy- 
skusya nad całym szeregiem zagadnień w dziedzinie 
handlu i przemysiu z uwzględnieniem interesów mas 
pracujących. Dyskusya ta wyraziła się również e ści- 
ślejszem nawiązaniu bezpośrednich stosunków hsndlo 
wych. W 3 sali pod przewodnictwem prof. Askena- 
zego debatowano szczegółowo nad całym szei giem 
zagadnień z dziedziny prawno politycznej.

„ P a s k a r z e .
VV „Gazecie Porannej*4 czytamy:
W ostatniej swej mowie premjer Paderewski za­

powiedział bez Iitosną waiką z paskarstwem, przyczem 
mają być stosowane najwyższe wymiary kar, nie wy­
łączając śmierci. 4

W ślad za wygłoszeniem tej mowy wykryto w 
Warszawie wielką aferę paskarską

Jak już z dzienników7 wiadomo, właściciel naj* 
większego w Warszawie mtyna parowego Michler 
(Niemiec) sprzedawał potajemnie mąkę do fabryki ma­
karonów H i;  Hochermana (żyd), przyczem czynten 
nosi wszelkie ce.hy aż dwu przestępitw: paskarstwa 
i szmuglu zbożem.

Jeżeli mowa prertijera nie ma być tylko frazesem 
jeżeli zapowiedź ■walki z paskiem nie ma być li tylko 
zwrotem retorycznym ula przypodobania się publicz 
ności — należy do obu złapanych paskarzy zastoso­
wać ca'ą surowość praw.

Zwłaszcza Mwliier, człowiek już przed wojną, bo­
gaty, win e i p mieść surową karę. Społeczeństwo ma 
obowiązek domagania się całkowitej konfiskaty jego 
majątku, szczególniej zaś młyna, który winien przejść 
w ręce wojskowości polsk:ej i osobistej kary na prze 
stępce w formie cm ajm iie j dożyw Stnich robót przy 
mus wych Zbogacony niemczyk inasi ponieść dotkli­
wą ka;ę i posłużyć za przykład dla innych zbr ju i i i  .rzy.

Sprawa ta nie powinna podlegać sądom zwłykłym 
lecz dor.źnym, śledztwo musi być szybkie i wyrok 
niezwłoczny tak, by o wypuszczaniu przed sprawą ża­
le: ucją mowy być nawet nie mogło. Gdyby się bo­
wiem tak stało — ogół zupełnie słusznie czułby się 
dotkniętym w poczuciu sprawiedliwości, a co gorzej, 
przestałby liczyć się z powagą oświadczeń rządowych.

Spraw y polskie.
Nowi delegaci polscy.

Paryż. Nowy delegat polski Stanisław Patek u- 
pełnomocniony poseł i Władysław Grabski przybyli 
do Paryża. Patek ma zastąpić Paderewski go Grabski 
Dmowskiego, którego choroba przedłuża się,

Korfanty w Paryżu.-

Korfanty od kilkunastu dni bawi w . Paryżu, gdzie 
obecnie koalieya stanowi wobec delegatów Niemiec 
przep sy o przeprowadzenie warunków, na które 
Niemcy w traktacie pokojowym przystali. Chodzi

*

Żyło się w ciągiem napięciu i oczekiwaniu jeszcze 
czegoś gorszego: przychodziły wiadomości z prowincyi 
o tern, jak ks. Babarskiego z Czarnego Ostrowia po 
zamordowaniu rzucono na pożarcie psom albo jak 
trupa ks. Kowalskiego z Radź wiliowa uwiązano do 
końskiego ogona i włóczono po całem mieście.

Bolszewicy przychodzili sami opowiadać o tych 
swych czynach bohaterskich i zapowiadali, że uczynią 
tak wszystkim „księdzom4*.

Jednego ranka zjawił się komisarz i opowiedział, 
co ubiegłej nocy zrobiono prawosławnemu arehirejowi: 
zdarto z niego szaty, związano go i nagiemu kazano 
być obecnym na orgii, wyprawianej przez pięciu to­
warzyszy i pięć towarzyszek

— * Napatrzył się tam staruszek wszystkiego — 
mówił komisarz. Trzeba będzie to samo i z waszym 
biskupem kiedyś zrobić, bo u nas wszystko po rów­
ności: i dla prawosławnych i dla katolików.

Aż jednego — było to w czerwcu — nadszedł 
rozkaz, ażeby biskup i wszyscy księża poszli na roboty 
przymusowe.

Biskup Dubowski zaapelował d ' Kijowa do Ra­
kowskiego. który odpowiedział lakonicznie:

— K?.; mdzy eto burżuji...
*

Przed pałacem biskupa stanął oddział krasnoarmij- 
ców, ażeby, jeśli zajdzie potrzeba, siłą poprzeć rozkaz 
komisarzy.

Nie było rady: o oznaczonej godzinie biskup a 
zanim jedenastu księży udali się na wskazane miejsce, 
otoczeni czerwono - gwardzistami, obrzucającemi ich 
drwinkami i obelgami.

Skoro tylko księża pojawili się na ulicy, tłumy 
lr.ćc: puczęly się zbierać około nich. Wszczął się 
krzvk . lament ' Kobiety płakały, mężczyźni grozili

głównie o prakK.znc poprowadzenie plebisc)’! 
Górnym Śląsku.*

Komunikaty sztabu generalnej 

z d. 23. i 24. bm. Ni*

F.ont lite wsko-białoruski: Oddziały nasze 
r.ały kilka śmiałych wydadków na południe 
Dźwinę, biorąc 70 isńców, 2 karabiny maszyno t

ee,

Dźwinę, biorąc 70 jeńców, 2 karabiny 
działo i wieiką ileść materjalu wejenngo. Na 
frontu utarczki patroli wywiadowczych.

Front wołyński; Spokój J
Front litewsko-białoruski: W rejonie -. 

wzmożona działalność artylerji nieprzyjacielskie icji 
rejonie Kamienia rozbił nasz patrol silny oddzi3 tyr1 
szewicki i zmusił go do cofnięcia się. Na 1 d. 
polskim ożywiona tfżialalność patroli wywiado" 

Front wołyński. Spokój.
W zastęp, sztfa sztabu Haller, pułk
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Wojska polskie zajęły ŻytomlerZ Czi
sse
Ig f

r
Warszawa. Według doniesień pism P°r J1 

wojska polskie miały zająć Żytomierz i p'-stl . 
nieusiannie na terytorjum opuszczonem przeZ r 
Petlura sam cofa się do Berdyczowa aby W1’ 
rzyć siedzibę rządu. Kijów, według wersji ie . 
być zajęty przez powstańców — według inneJj 
bolszewików. Qdesę miał zająć ataman P°'v 
Machno.

ot

Obchód rocznicy wywzolenia we b'v

W sobotę bardzo uroczyście obchodź'* . 
rocznicę swego oswobodzenia. Ho nabożeri^ .

0̂2

Sin
*oś
‘PCf

był minister Leśniewski w zastępstwie nie &
klik
Jdj;

przybyć z powodu niedcmagań Naczelnik-} ? 
przegląd wojsk, poczem tdbyla się defilad3;

aż
ifiik
ein
lisi.
|5za

chodzie szli uczęstuicy walk lwowskich dzie*"
i mężczyźni a także grupa Górnoślązaków 
mnikiem Mickiewicza przemawiali prezyue# 
i gen. Gc-łogórski. V/ kasynie oficcrskiem cuLTbn 
następnie przyjęcie.

ty
Znowu Chełmszczyzna.

an
OgWiadomo wszystkim, jakie oburzenie f 

wszystkich prawych Polaków na wieść, że 
który Niemcy zawarli z Ukrainą w Brześciu; 
chciano od Polski krwią męczeńską przesiać 
Chełmszczyzny. Oto sprawa ChełmszczyzW 
jeszcze zaprząta umysły prawdziwych R;jS'* j  
wiony biskup prawosławny Eulogjusz, który J 
„pod osłoną rosyjskich bagnetów Unitów 1,3 Jh’

bk
bał

Wjlc

,e<
sławie*', znowu myśli rozpocząć agitację na

» y i  * o  ł  '  I  p .
kwi prawosławnej w owych ziemiach. A
obecna, mówił, jesr zupełnie nieodpowiadnia _ 
Tizeba to odłożyć do czasu zupełnego 
Rosji*. Wierzymy chętnie, że chwila dziś*', 
nieodpowiednia, bo Polska dzięki Boga 
ziemię. 1 mamy nadzieję, że żadna moc 
nam tej tak drogiej dzielnicy nie wydrze

zjCl"'
■DC'
S\
by

KW  każdym do»mu polskie „ 
dować się pow inna gazeta Pl 
jako najlepszy przyjaciel i

o1* d 1krasne gwardzistom pięściami. Nawet z;9.p /  
rozwianemi chałatami i histerycznie ńad- 
ubrania i szarpali brody... Na jakimś z s k N ' ' 
testującego tłumu przyłączył się przechodzi 
oddział pułku im Bihuna... jeje,

Krasnogwardziejcy widząc co si^ . dz. J * 
znikli. Jakiś komisarz bul ze wicki podbieg* *e, 
i zdejmując czapkę zaczął b.agać, żeby ■ 
wrotem do siebie „bo inaczej będzie nies^ 

Biskup zawrócił; tłum zaczął krzyczeć 
— Do kościoła! do kościoła! J
Idąc już na czele kilku tysięcy, biskup j; Jb; 

katedry i przed ołtarzem zaintonował 
Boskiej, poczem zaczął błogosławić na tłocz^ 
yni lud, złożony z katolików i prawosła^117 
soidatów... . . ,,/rf* J

Wszyscy ci chrześcianie i żydzi 
jak jeden człowiek, na kolana przed ręką 
nami znak krzyża.

r̂o
W
ho
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•żll

Hc

al
ji( 'tyc

nius*’Tymczasem po calem mieście rozn’^L|i*<
, t m co zaszło. Zaczęły się zbierać b u . 
uchwalał - r? o’ i yę z protestem Prż^ kOi6 ’ 

,vikom. Ci ostatni, ażeby ludność usp-> 
ie tylko przez nieporozumienie wezwali , 
stwo na roboty przymusowe, pocichu z3

ra
u

bii
cl

ednak na swojem postawić. i.idz'\;
Czy kto z nich się wygadał, czy josc

idz'e;,
zali, że niebezpieczeństwo nie minęł ° ^ fił Jc
lacu miedzy pałacem biskupim a kat f i ’ \ ) 
gromna gromada, zdecydowana nli u •
nadłep-o. Kobiety uzbroiły sic w kam*4 ,.. i -bipadłego. Kobiety uzbroiły się w kam1 • 1(1 y

m widły, siekiery i kosy; wielu powyc*fet - 
broń palną a na -. et bomby — i co J ; pd1 
styczne, że nie byli to sami katolicy, al 
i nawet żydzi.
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Sprawy polityczno
Niemieccy komisarze państwowi dla 

odstąpionych Polsce ziem.

VI

niemiecki mianował komisarzami państwo- 
11 dla obwodów które odstąpione być mają 
£ei dla Kwidzyńskiego po lewym brzegu Wisły, 
lzego radeę rejencyjnego dr. Wernera z Kwidzyna; 

. °^w®du bydgoskiego i poznańskiego prezesa 
W kjj z Bydgoszczy Bulowa; dla powiatów śląskich 

f Pł®wsldego itd. radcę rejencyjnego dr, Jasicke z 
pwia; dla pow. Niborskieg® w Prusach Wsched- 
landrata barona Mirbscha.

Ratyfikacja w Ameryce.
fZ

'rJu
W'

k

Czeskie biuro prasowe donosi z Fsryża „La
ISc de Paris" don si że Wilson przedłoży osobi- 

J *  najbiiższem posiedzeniu senatu traktat wersal- 
j  • ratyf kecj

(t pomyślny dla tra k ta tu  w Ameryce?
Wiedeńska „Neue Freie Presse" donosi z Berlina:
"'ozdawca Timesa w Waszyngtonie telegrafuje, że
!&ści w kwestji ratyfikowania traktatu są tu jakby
Sunięte Rządy angielski i francuski oświadczyły
"'ość uznania poszczególnych zastizerzeń, aby w
Jćsób umożliwić senatowi amerykańskiemu raiy- 

• & Według ostatnich telegramów z Waszyngtonu, 
1 Pikanie nie odrzucają porozumienia lecz gotowi 
“ 1(ljąć dyskusję. Pod naciskiem opi.-ji poczynają

M czynić pewne ustępstwa oświadczają w swoich 
gikach że zastrzeżenia nie są równoznaczne z 
jfni przez Stany Zjednoczone definitywnego 
‘*iska. Jest możliwe, że Ameryka i w przyszłość 

,<!:S2a się w kcnfikt europejski, jeżeli uzna to za 
Tbiie.

wydziale śledczym przedłożene 

aną ak ta  tyczące się sprawy polskiej.
âk donoszą z Berlina. Aby jednak obszerny,

'lał mógł być należycie zbadany, obrady wdzialu
7 odroczone. Rozpoczną się znowu za dwa lub 
godnie.
pdać że, Niemcy w sprawie polskiej potrzebują 

czas nam) siu. Może za tym namysłem kryją
3Wet pewne zamiary?

Między socyalistami większości
Niezależnymi w Niemczech toczą się

układy w sprawie połączenia
f°cyaliści większości, widząc topniejącą stale 

4 ! twoich zwolenników, zbliżają się do niezależ
t>y razem z nimi utworzyć połączoną partya 

brałaby prawdopodobnie udziału w rządzie,
Jzeciwstawiałaby się najostrzej innym partyom,

_ /  ten sposób uzyskać dla siebie korzystniejszy 
'( ' wyborów do parlamentu, które mają nastąpić 
łl°Snę. 1

Na razie nie będzie dalszego ograniczenia 

ruchu kolejo .ego.
Z Berlina donoszą, że wszelkie donosienie r po­

nowiłem ograniczeniu ruchu są nieprawdziwe i przed­
wczesne. Dotąd nie zdołano nawet stwierdzić skut 
ków pierwszego wstrzymania ruGiu o'a tego o ncwem 
wstrzymaniu ruchu nie może być na iaz . mowy.

Niemcy w krajach nadbałtyckich

w opałach.
Jak donoszą pisma niemieckie, znajduje się 

wojsko w krajach nadbałtyckich w bardzo irudnem 
płożeniu. Tak zwaną dywizję żelazną", która znaj­
duje się w odwrocie. Łotysze kilkakrotnie zaatako­
wali zad? ąc jej porządne cięgi i spalili nawet nie­
miecki pociąg pancerny. Razem z Łotyszam walczą 

Litwini przeciw Niemcom. Taurogi na pegra- 
niczu Prus wschedHicb zdjęli Litwini, tak, że znajdują 
się na tyłach „dywizji żelaznej.“  — Wobec wiademo- 
soi tych przypuszczać należy, że cala wyprawa nie­
miecka do krajów nadbałtyckich zakończy się klęską.

Ciężkie położenie armji Judenicza.

Angielski urząd wojenny ogłasza: Rosyjska 
północno-zachodnia armja straciła wicie obszaru po 
obu brzegach rzeki Plisy dn. 18 bm. Estońskie po­
ciągi, pancerne brały udział w odpieraniu gwałtownych 
ataków na wschód od Jambtirga. Walka toczy się 
w dalszym ciągu.

Nowiny i rozmaitości.

- -  A rm ja  żydowska w Polsce?! Organ iu- 
dowców, tygodnik „Piast", pisze:

Od dłuższego już czasu spotyka się po miastach 
kadry młodzieży żydowskiej, zorganizowanej na „spo­
sób wojskowy" i posługującej się hebrajską komendą. 
Mamy zatem nietyiko państwo w państwie, ale także 
armię w armii 1 ! :

Co więcej; Jak wiadome, wieiu żydów służy w 
armii polskiej w charakterze oficerów. Tymczasem 
oficerowie ci, nosząc na sobie polskie mundury, są 
równocześnie komendantami żydowskich oddziałów, 
posługujących się hebrajską komendą!

Każdego, ktoby ternu nie wierzył, zapraszamy w 
pierwszą, lepszą niedzielę np. do Pleśny pod Tarno­
wem. i..,;, na dworcu kolejowi m zastać niożna kilku­
set żydów z rozmaitemi odznakami, a nawet ze sztan­
darami, wyczekujących przybycia pociągu z Tarnowa 
Pociąg zajeżdża, z wagonów wysiada znowu kilkuna­
stu ludzi, prawdopodobnie sztab generalny i polscy 
oficerowie, witani owacyjnie ; wrzaskliwie.

Pan iwie ci, orły polskie i srebrne pagony na so­
bie mając przemawiają ostentacyjnie do zgromadzonych 
po niemiecku. Na czele hebrajskiego wojska staje 
polski oficer, rozbrzmiewa hebrajska komenda — i 
pochód rusza na ćwiczenia.

Godzi się zapytać: przeciw komu ma wUczyć to 
wojsko? i w jakim celu pod wodzą polskich oficerów 
ciągnie w pole na świeżenia i w oczach ludu odbywa 
te rewie, bez przeszkody!

Godzi się zapytać zarząd naszej armii narodowej, 
czy wie o tern ubocznem zajęciu swych oficerów?

Armia u armii!
Żydzi organizują kiUry s'*łb;ej i 

go łe ,.i.j, je t ,j ..Kcy.. „p o  ju k it jr "  i ci sami luo.ie 
ą . ''Wm/tzesme oficerami i podoficerami w polskiein 

wojsku i wnikają we wszelkie tajniki naszej armii?

.1. 4

— Drożyzna. Biuro Reutera donosi: Detaliczne 
ceny środków żywności w Angiii wynoszą 122»/o po­
nad penem przedwojenny, we Francyi 189 proc., we 
Włoszech 107 proc., w Szwecyi 209 proc., w Stanach 
Zjednoczonych 30 proc., w H»landvi 103 proc, w 
Kanadzie 93 proc., w Nowej Żeisndyi 48 proc.

Wiadomości z blizka i z daleka
Kępno, dnia 1 grudnia 1919.

— Na braci naszych bez domu i chleba złożno 
w dalszym ciągu: Zebrane na weselu panny He env 
Hojkowny z Olszowy z panem Julianem Adamskim 
z Kępna 40 m[{>

ostami.-- suma 208 50
dotychczas złożono w naszej redakcy i~248,50 ink

— Zmiana w.asnosci. Domostwo wdowy n 
Uembnej, położone przy Rynku przeszli* drogą kunim 
w ręce polskie i to na własność kupca p. Juljana Bo­
guckiego z Kępna. Cena kupna wynosi 70 tys. marek 
Nowonabywey „Szczęść Boże."

— Baranów! Samobójstwo Drzez zastrzelenie sie. 
popełnił w czwartek przedpołudniem zastępca oficera 
tutaj załogującego oddziału „reiWwery,,.G.-r;i.-.;h.

Co było powodem samobójstwa irewiadomo De­
sperat pochodzi z pod Raciborza

-  Nieudana kradzież. W sobotę, dnia 29 listo­
pada br. pomiędzy godz. 9 i 10 wieez. usiłowali zło­
dzieje zakiasć się do składnicy skór, kupca Boguckiego 
p -łożonej luz za miastem przy szosie prowadzanej do 
Baranowa. Wyważywszy bramę wysokiego płotu ' za_ 
bierali się i do otwarcia bramy składnicy, gdy poe as 
„pracy" przez właścicfrla, który dzianym trafem o tern 
jeszcze czasie na miejscu się zjawił, spłoszonemi zo­
stali. Z powodu mgły zdołali włamywacze było ich 
dwuch, ujść niepoznani. ż jaką szybkością pierzchli 
dowodzi to, że niezdołali na,.et z sobą zabrać wytrych 
ca. 20 cm. długi, którym bramę otworzyć usiłowań '

-  Tow arzystw o Młodzieży pod wezwaniem 
sw. Stanisława Kostki urządziło w niedzielę, 30 listo­

pada  w Dotnu K tolickiem wieczornicę. Składały sic
na mą: śpiewy wspólne i na głosy, ćwiczenia laskami 
chłopców, taniec figurowy w strojach krakowskich 
dziewcząt, deklamacje oraz obraz żywy: Hółd dziewic 
Najśw. Pannie. Patron Towarzystwa, X. prób. No­
wacki w krótkim przemówieniu przedstawił cel i za­
dania towarzystw młodzieży, zachęcając słowami gora- 
cemi młodzież do łączenia się w towarzystwach mło’- 
dzieży, a r dz:có.v, pracodawców i majstrów do Do­
pierania dążności Towarzystwa. H

Odśpiewaniem „Roty" Konopnickiej, zakończono 
wieczornicę, którą jako pod każdym względem udała 
nazwać można. 4

Kalendarz.
Rzymsko-katolicki. S ło w ijrs k i.

W torek 2. A u re lii. Szultslawa.
Sroda 3 l-ranc. Ksawerezo. W. Wiślimir
Czwartek. 4 B arbary, P , tra Chryzol. Lubornita.

Wschód slonca o godz. 7,51. Zachód o godz. 337,
”  0 » 7,52. „  o , 3,48 ’ .

pomada ta, liczą:* do tysiąca człeka, przetrwa
'wieczora i obozowała przy zapalonych ogniskai 
noc.

Fzajutrz również się nie rozeszła. Nie rozesz
’  na drugi, ani na trzeci dzień; została na pląs 

.automatycznie zorganizowawszy k&Iejkę d
J Jedni przychodzili na ranek, drudzy na pi

' albo na wieczór, inni na noc. Dość, że gri
Uawsze liczyła przynajmniej po paręset ludzi.

=• l?c między pałacem biskupim a katedrą zamier
Rty v/ obóz, w którym bok o bok spotykało s
E 2 widłami, miesz zanina z karabinem, żydka
’  kobiety, nawet i dzieci uzbrojone w różi 
jpne oręże.

to widok nigdy nie zapomniany i pełen si 
i  J^e j. Zwłaszcza w nocy, gdy paliły się ognisk 

krwawe błyski na szare mury kościoła i 1 
bulonych postaci, drzemiących po całym plac 

się wrażenie jakiejś sceny z czasów dawr

?strój tłumu tego, który dwa nieomal miesią 
1 pod gołein niebem dla obrony swego b J f Wysłuchiwał w skupieniu jednej mszy po dn 

ł »eraz godzinami całemi śpiewał nabożne pieśi 
' "‘Dba porównać do tych wspaniałych odruchó 

k •Kh średnich, kiedy to nieraz całe miasto trwai
. modlitwie i poście na i' tencyę jakiegoś wie j I Praszliwego grzeszni! przestępcy, ażeby, gt 

I sPa^ n'e P0  ̂ mieczem katowskim, dus;
j  Bogiem pojednania dostąpiła.
, * trwało całe tygodnie.

'szewicy widząc, że swego nie dopną, umyśli

Pałac biskupi. Udało się udaremnić ten z<
1 ytedy wynajęli jakiegoś zbira, który za 20 ruh
I Slc z? bjć biskupa Bobowskiego.

Wmieszał się w tłum i gdy biskup szedł do ko­
ścioła odprawić mszę św., rzucił się na niego z jakąś 
macuigą, lecz poślizgnął sic i maczuga zamiast w 
głowę trafiła biskupa w plecy.

Biskup padł na ziemię ciężko potłuczony, ale z 
zamachu uszedł z życiem.

Tłum chcial rozszarpać napastnika. Biskup Dn- 
bowski zasłofrił go własną osobą i kazał puścić wolno.

Zbir, obrzucony przekleństwami we wszystkich 
używanych w Żytomierzu językach i narzeczach, ze 
schyloną głową wolnym krokiem szedł szpalerem'po­
dniesionych pięści i zaciśniętych kułaków aż do bramy 
— dopiero na ulicy jął uciekać, jąć jak opętany.

Te dwa zajścia i wiadomości o nowych knowa- 
waniach bolszewików zmusiły biskupa Dubowskiego 
do zupełnego niewychodzenia z pokoju.

Prz z niemal dwa miesiące nie kładł sie do łóżka 
prawie ciągle siedział przy oknie, jak tego żądała 
i lnują^a g > gromada obrońców, bojących się stracić 
i z mozu <.by na chwilę. D*a odprawienia Mszy 
św. mu--, t się chować i odmawiać ją o najrozmaitszych 
g uzinach,. get z bolszewicy mieli wszędzie swych 
szpiegów i chc - 1! właśnie tę chwilę wykorzystać dla 
porwania biskup*.

*

Gdy wojska Petlury poczęły zbliżać się do Żyto­
mierza, bolszewicy, przeczuwając swój bliski upadek 
zdecydowali się już raz z tern skończyć i zaaresztować 
biskupa.

Nie licząc się już z niczeni mieli w nocy w' strze­
lać z kulomiotów gromaddę, wartują, ą tia placu ą 
biskupa żywego czy zabitego pochwycić.

Uprzedzony na czas X. Dubowski z kapelanem 
przemknął się w przebraniu z pałacu i ciemnemi ulicz- 
kami dotarł do cmentarza, gdzie w ciągu pięciu dni 
się ukrywał. W dJeri obaj kapłani chowali się w 
zarosłej części cmentarza, leżąc między mogiłami; na 
noc chodzi!! spać do jednego grobowca, do którego 
się wciskali przez trochę rozserzony otwór wentyla­
cyjny. Jeść przenosił im zaufany zakrystyanin kate­
dralny

Ostatecznie jednak wynaleźliby ich bolszewicy, 
gdyby nie to, że pod naporem Petlury musieli rap­
townie żytomierz opuścić.

*

Jednego popołudnia, gdy ucichła od rana trwająca 
strzelanina, leżący w piołunach, X. kapelan zauważył 
zbliżającą się grupę wojskowych w szerokich szarawa­
rach, kołpakach z kutasami i mundurach, kapiących 
złotem i siebrem, a prowadzoną przez owego zaufanego 
zakrystyana.

— Ks. biskupie! Ukraińcy! — szepnął do biskupa 
siedzącego w zapadłej w zapadłej mogile, obrośniętej 
pokrzywami. J

Rzeczywiście był to zdobywca Żytomierza, jenerał 
ukraiński ze swoim s tabem.

Chwilę później zwycięski generał ukraiński Wolf

przedstawiał biskupowi w najczystszym ber!iń kim 
dyalekcie swych oficerów.

— Sotnik AAueller, hospodar sztabu Wagner star- 
szina Schmidt . . .  <
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krfilikfiw tsank KupiecR
płacę najwyższe ceny.

Feliks Dlugaszewskl.
Kępno.
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są do wydzierżawienia od zaraz 
lub też od k  stycznia 1-wsze 6 
pokoi i kuchnia 2-gie 5 pokoi i 
kuchnia.

L in e tty
w Kępnie.

M łockarnie do długiejsłom y
sztyftówki :—: maneże

nowe i stare,
I  sieczkarnie, wialnie, pługi, brony, ©  i °  c ^ ce  

isortowniki do kartofli : siekacze do ćwikły,

w ó z k i r ę c z n e
aoraz

Kto potrzebuje
ekonomów,
leśniczych,
pokojówek,
służby,

ająć mieszkanie, 
kupić lub sprzedać majątki, go 
ścince, handle, gospodarstwa idt I

uzyska to przez

o g ło s z e n ia
W

«  w s z e lk ie  c z ę ś c i s k ła d o w e  do pługa „ n a w y t n  P rz y j L u d u "

płyty i ruszty do pieców.
poleca

po cenach przystępnych.

Lampy karatowe.

Jan  Kłobus, K0Pno
O

Skład maszyn rólniczych 
Hotel Central

O
o

~  K arb it ==
Lampy do nafty i okowity.

Latarki elektryczne,
baterje i inr.e pr?ybory do 

wszelkich lamp
poleca po tanich cenach

i f

*̂®®®®®®®®® Kępno. t lica Warszawska 335. 
Telefon 152.

W. Przew oźny

Szanownej Publiczności Kępna i okolicy)licy |
Hebischa w gpodaję do łaskawej wiadt mości, iż drogą kupna przejąłem stolarnią pana 

Kępn ie, przy cl. Szkolnej nr 353.
Staraniem mojem będzie, życzeniom Szanownej Publiczicści pod każdym względem 

zadcsyćuczynić.

Wielki zapas mebli
wszzelkiego ga tunku zawsze na składzie.

Urządzenie mieszkaniowe wykonuje szybko i tanio
Najkorzystniejsze źródło zakupu

dla nowożeńców.
Proszę o łaskawe p 'arci- umgo młodego ąrżtds ębiorstwa.

A., K W IA T K O W S K I .
Kępno — u, Sik' i "
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Bank Ludowy w k^pniit

p r z y jm u je

wkładki oszcządności

w domu własnym przy ul. Młyń kiej 
Spółka zap. z nieograniczona odpowiedzialnością

■ pU c 2 pro . z  w yp o w ied ccr.ltm  aa fyc lim las t»w e iu

3 „  „  ,, k w a rta ł nem

4 „ „ „ p iłro c zn e m

1 < t  <at ni w a rty  w dni powsawdiłla 

od 9 do 1 i od 4 da 5 godaisy.

IZSE2aErSŁ33ti'. tfflK

Spółka zapisana nieograniczoną odpowiedzialnością

w  K ę p n ie
przy ulicy Młyńskiej nr, 58 w domu

przyjmuje

depozyta
i płaci za wypowiedzeniem kwart. 3#/o za wyp. półr. 4ó, 

oraz

udziela pożyczek i dyskontuje weksl
Bank otwarty codziennie od godz. 9—12.

Zarząd:
Całkosiśski Skowroński

idiuuauiti

j własnynffl
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I
Polecam

w yroby moje z drzewa, rozmaite 
belki i kantówkę, oraz deski na 

podłogi, płoty i. t. d. Deski 
stolarskie i wszelkie inne drzewa

do budowli w  rozmaitych
gatunkach.

Zarazem deneszę, iż moja piła jest w 
biegu i przyjmuję każdą ilość drzewa

do natychmiastowego rznięcia.

W . Przewoźny
Tartak parowy obek 
głównego dworca 

Telefon 152.

PP. kupcy i przemysłowcy

Aby Was nie zapomniano, 

nausicie się Waszej klienteli 

przypomnić przez ogłasza­

nie. Aby to pożądany 

skutek miało, dusicie ogła- 

s: w „Nowym PrzyjanieUi
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W szelkie druk
wykonuje szybko i tanio S

Bkruarnia Spółkowa w K;pnie
O. m. b. H
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